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Należytośó przesyłać najdogodniej za przekazem pocztowym pod adresem:

i d m in is tra c y a  „ R oln ika  “.
Ulica Ossolińskich 1. 15.

Uwagi na czasie.
Choroba całego narodu w jego soeyalnem i ekonomi- 

c/.ncni życiu i choroby w gospodarstwie pojedynczych in­
dywiduów. mają  podobnie jak choroby organizmu żyjącego 
bardzo różnorodne przyczyny, k tórych rozpoznanie bardzo 
często nie jest łatwem, ale zawsze potrzebnem, jeżeli się
chce przez uniknięcie albo wczesne usunięcie tych przy­
czyn. także ich skutkom, to jest chorobie, zapobiedz. Z d a ­
nie. że przezorność jest m atką mądrości, sprawdzało się za ­
wsze —- p rzykryc ie  studni bowiem nie pomogło jeszcze ni­
gdy dziecku, któro w nią wpadło.

Do wielu, od dłuższego już czasu epidemicznie w y­
stępujących chorób w gospodarstwach naszych, należy, n ie­
stety w wielu w ypadkach  aż do nieuleczalnej konsumcyi do­
chodząca bczkrwistość kieszeni, k tóra  to choroba pochłania 
corocznie wiele otiar i to wśród tęgich, obrotnych i szano­
wnych pod każdym  względem egzystencyj. Na tę bezkrwi 
stość cierpi bardzo wielu, można powiedzieć, przeważna 
część rolników, nie wielu tylko bowiem zdołało się od tej 
podstępnie skradającej się choroby uchronić za pomocą
większego majątku, k tóry da ł  im większą siłę odporną
wobec tej słabości. Jeżeli jednak  rolnictwo od najdawniej­
szych s * y c h  lat musiało przechodzić przesilenia i w ycho­
dziło z nich bez szwanku, nabyw ając  coraz więcej u spra­
wiedliwionego rozgłosu bardzo trudnego do dobicia organi­

zmu, to dzisiaj choroba porobiła już takie postępy, że p rzy ­
szłość przedstawiać się musi w bardzo nieróżowem świetle.

Otatnie pół wieku wykryło  w organizmie ludzkim, 
zwierzęcym i roślinnym bardzo wiele nowych chorób, d a ­
wniej zupełnie nieznanych, lub też tylko sporadycznie się 
pojawiających, a badaniom nauki udało się rozpoznać bakcyle 
cholery, influenzy i tp . ; grzybki, sprowadzające gnicie gron 
winnych i kartofli, rdzę i inne choroby —  choroba jed n ak  
trapiąca rolników jest  tak  skomplikowaną, je s t  wynikiem 
tylu przyczyn, że chcąc j ą  dokładnie  poznać, t rzeba  się 
zapoznać z całym szeregiem bakcylów. W y k ry to  już po 
większej części te bakcyle , jeżeli je d n a k  pomimo tego na 
chorobę nie znaleziono stanowczego lekarstwa, to przyczyną 
tego jes t ,  że wobec zgodnego działania wielu czynników 
chorobotwórczych, nie zawsze poznaje się najniebezpieczniej­
szego, albo nie posiada się środka, k tóryby  mógł być prze­
ciw niemu skutecznie użyty. Niedokładności ludzkiej wie­
dzy, woli i możności, które mają przyczynę w ludzkiej 
słabości, a które w yciska’ą znamię na  życiu publicznem
i prywatnem. nie dadzą  się nigdy usunąć, wskutek czego 
zawsze z niemi liczyć się nam wypada.

Główne czynniki produkcyi, rolnik, rola, p raca  i k a ­
pitał pozostały wprawdzie zawsze te same co i przed  laty 
i pozostaną na zawsze, ale rozwój ekonomiczny uporządko­
wał je  inaczej ze względu na ich wartość, niż dawniej. 
Czynnik jeszcze na początku tego stulecia pierwsze zajm u­
jący  miejsce, to jest rola, musiał ustąpić miejsca obu in­
nym czynnikom, to jes t  kapitałowi i p racy  — żyjemy obe-



cnie w czasach gospodarki kapita łu  i musimy przyjść do ] 
przekonania, że dzisiaj średnic rezultaty równają się stra­
cie i że rolnik może egzystować tylko przy najwyższych 
rezultatach. Te  jednak  dadzą się osiągnąć tylko przez uży­
cie większych kapitałów i większej inteligencyi i wydatno- 
ści pracy. Oprócz tego wchodzą tu w rachubę jeszcze sto­
sunki państwowe i międzynarodowe, k tórych  pomijać nie 
można, a k tórych  urządzić według naszej woli nie możemy — 
albo nie zawsze możemy.

Do tych stosunków należą : kon k u ren ey a  targów świa­
towych, k tó ra  z roku na rok, wobec zwiększenia i ulepsze­
nia środków kom unikacyjnych  staje się niebezpieczniejszą, 
zwiększone i obecnie już  k lęsce równające się koszta su­
rowe, k tó re  je d n a k  nie usuwają b ra k u  robotnika, konie­
czność sprawiania kosztownych maszyn, które przez 1 I 
miesięcy w roku stoją w szopie bezużytecznie, a które 
przedstawiają znaczny, wym agający oprocentowania kapitał, 
powszechnie się objawiające wym agania  lepszego s tandard  
o f  life, ofiary czasu i pieniędzy, do k tórych  nas życie au- 1 
tonomiczne zmusza, usunięcie zdrowych stosunków handlo­
wych przez pasożytny handel pośredniczący, żywiący się 
krwią producenta i konsumenta, wreszcie wdarcie się do 
gospodarstwa rolnego łatwo uzyskanych  kapitałów, które 
z jednej strony podwyższyły  cenę ziemi i tenutę, z drugiej 
zaś strony uczyniły nasze piękne i szlachetne zajęcie słu­
żalcem handlu i przemysłu, zależnem od kapitału, który 
się już nie kontentuje daw nem  skromnem oprocentowaniem. 
Te  i zresztą, wiele innych czynników sprawiły, że gospo- , 
darstwo rolne ze spokojnego, spławnego strumienia, stało 
się rw ącym  prądem, w którym  się u trzym ać może tylko 
ten, kto posiada zarazem  i finansowe i intelektualne siły — 
jedne bez drugich nie gw arantu ją  szczęśliwych rezultatów. 
W yżej skreślone w arunki działają na niektóre gospodar­
stwa o silnych podstawach ożywiające, podniecają je  do 
rozwinięcia świeżych sil, na inne, mniej silne, działają szko­
dliwie i wprowadzają jc w stan chorobliwy. To ostatnie 
jest niestety regułą  — pierwsze wyjątkiem. Zmuszeni ko­
niecznością rachowania się ze zjawiskami ekonomicznego 
rozwoju międzynarodowego i z napływ em  kapita łu  do go­
spodarstw rolnych, musieliśmy sami dawne drogi opuścić j 
i wstąpić na tory mniej lub więcej kupieckie i spekula- 
tywne. U  nas są to studya początkowe dopiero, dużo jest 
jednakże  gospodarstw, które porwane są zupełnie prądem 
i zdane na laskę  gospodarki kapitału. Poetyczna idylla 
sielankowa zstąpiła do grobu, ciężka p raca  nagradzana 
skromnymi wynikami ale przedstawiająca wiele powabu 
szczególniej dla n irodu , tak  tradycyjn ie  do roli p rzyw iąza­
nego, odartą została z tego powabu i stała się jeszcze cięż­
szą w alką o b y t  i o chleb codzienny. Sam a praca nie prze­
strasza łaby  nikogo, porządny rolnik pracował zawsze chę­
tnie od rana  do nocy i wiedział dobrze, że jego powołanie 
właśnie na pracy polega i że najmniej zazdrości godnym 
jest ten człowiek, którego cała praca dzienna redukuje  się j 
tylko do tego, że wogóle wstanie. W  dzisiejszych stosun­
kach wystarcza praca, a mianowicie praca fizyczna tylko 
włościaninowi, który wyprodukowane przez siebie płody i

spożywa sam z rodziną. Im więcej gospodarstwo wychodzi 
z ram przedsiębiorstwu produkującego na własny użytek, 
im więcej staje się ono gospodarstwem na wielką skalę, 
tem większą odczuw a potrzebę kapitału, który, rzecz natu  
ralna, w miarę tego, ja k i  gospodarstwo ma k ierunek, eks- 
tenzywny, czy intenzywny. jes t  inny, tem większą odczuwa 
potrzebę kapita łu inteligencyi.

Okoliczność, że na stu naszych rolników dziewięćdzie­
sięciu nic posiada potrzebnego dziś wykształcenia fachowego, 
to jest kapitału inteligencyi. a dziewięćdziesięciu dziewięciu 
nie ma należytego pojęcia o wysokości i jakości potrze­
bnego do ich przedsiębiorstwa kapita łu , należy do p rz y ­
czyn przeróżnych klęsk gospodarczych, które pochodzą 
z tego, że rolnik p rzesądza  siły finansowe, któremi rozpo­
rządza. W  tem łudzeniu  samego siebie tkwi także bakcyl 
powszechnej biedy u naszych gospodarzy. Głos opinii z re­
sztą dla ludzi tęgich i pracowitych zawsze przychylnie 
usposobionej i łagodnie sądzącej, opisuje stosunki stworzone 
takiem przecenieniem sił własnych, f razesem : „tęgi czło­
wiek, ale niestety b rak  mu forsy". Cóż więc je s t  ta  forsa?

(Oiąg dalszy nastąpi).

0  w yborze g łąb i buraków cukrow ych na wysatlki w edług  
cech  zew nętrznych .

Napisał

F  r a n  c i s  z  eh G a w r  o ń  s 1: i.

(Dokończenie).

Poprzednio już zwracaliśmy uwagę na to. j a k  w ażną 
rzeczą jest umiejętny w ybór wysadków, teraz powiemy 
k i lka  słów o tem, jakie cechy mogą służyć za podstawę 
do prawidłowego ich wyboru. Cechy te można po­
dzielić na dwie g ru p y :  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e .
Pierwsze musimy rozpoznać, że tak  powiem, gołem o k ie m ; 
ten sposób badania  m ożnaby nazwać f i z y o g n o m i k ą  
b u rak a  cukrowego, nau k ą  poznawania wartości wewnętrznej 
z rysów zew nętrznych . Metoda ta jednak, ja k  dotychczas, 
jest bardzo nieścisłą, dostarczyć może tylko wskazówek, 
pewników żadnych, a raczej bardzo niewiele.

Co do cech w e w n ę t r z n y  c h ,  określających wartość 
buraków, rozpoznawać je  możemy tylko za pomocą ścisłych 
badań naukowych.

Obecnie zajmiemy się jedynie  cechami zewnętrznemi. 
ocenianie zaś buraków  według cech wewnętrznych, będzie 
przedmiotem innego artykułu .

Niektórzy pisarze teoretyczni usiłowali doszukać się 
związku między cechami zewnętrznemi buraków cukrow ych 
a wartością ich wewnętrzną, j a k  Karmrodt, Schacht, Schei- 
bler, Mehais, L ep lay  i in n i ; próbował także  rozwiązania 
tej kwestyi na drodze praktycznej A.  Rimpau, ale wogóle 
nie można powiedzieć, ażeby badania  te da ły  zadowalnia 
jące rezultaty.



N iek tó rzy  fizjologow ie próbowali odnaleźć zw iązek 
m iędzy w artością buraków  a uk ładem  liśc i; osiągnięte je­
dnak rezu lta ty  nie pozw alają na w yciąguięcie żadnych 
wniosków stanow czych. K arm rod t np. u trzym uje, że na 10 
analiz bu rak i z p r o s t o s t o j ą c y m i  liśćmi w ykaza ły  
w przecięciu 12,81 °/0 cukru , bu rak i zaś z liśćmi ś c i e l ą ­
c y m i  s i ę  na 12 analiz w ykaza ły  18*21 °/0 c u k ru ; w ten 
sposób na korzyść ścielących się liści by łoby  około 0'9°/o 
cukru .

B adan ia  S tohm an’a w tym  sam ym  k ierunku  nad  bura­
kam i B estehorna nie d a ły  pozytyw nych rezultatów . B urak i
0 liściach ścielących się, posiadały  formę koniczną i na 11 
analiz w y k aza ły  przeciętnie I b '9 4 %  cu k ru  przy  8 11 "/„ 
n iecu k ru ; burak i zaś o liściach prostostojących m iały 
w przecięciu formę rzepow atą i p rzy  takiej samej ilości 
analiz zaw iera ły  16 '95%  cukru , zaś 8'18°/0 n iecukru . Po 
szukiw ania N o b b eg o  w ykazały  niew ielką korzyść na stronę 
buraków  o liściach prostostojących.

Na tych  bodaj nielicznych badaniach  opierając się, 
nie podobna z ogólnego u k ład u  liści w yprow adzić żadnych  
stanow czych wniosków o w ew nętrznej wartości buraków  
cukrow ych.

Pomimo to w szystko, jak o  dośw iadczenia naukow e, 
próby powyższe zasługują na dalsze badanie  w tern prze­
konaniu, że w yśw ietlenie kw estyi ustosunkow ania położenia 
liści do w artości buraków  posiada dla p ra k ty k i znaczenie 
pierw szorzędne.

D r. Schacht usiłow ał w ynaleźć i określić ustosunko­
wanie m iędzy ilością liści na bu raku , a jego w ew nętrzną 
w artością. Grouven żadnego znaczenia tem u ustosunkow aniu 
nie przypisyw ał, niemniej przeto dośw iadczenia d ra  S chachta 
na uw agę zasługują. U trzym yw ał on, że ilość liści i trw a­
łość ich peryodu w egetacyjnego pozw ala w nioskować o w ar­
tości buraków . D ośw iadczenia jego  i rozum ow ania dadzą 
się streścić w sposób n a s tę p u ją c y : w ytw orzenie w ielkich
1 m ięsistych liści pociąga za sobą zm niejszenie m assy g łąb i 
i w pływ a na w ytw orzenie bocznych rozgałęzień korzeni, 
k tó re  m uszą kosztem  głąbi odżyw iać liście. N iekiedy je­
dnak  zbytecznie rozw inięte ulistnienie w pływ a tak że  na 
rozwój m assy, w stosunku jednak  do tego rozwoju nie 
zw iększa się ilość cu k ru . Z tego w ypływ ałby  logiczny 
wniosek, że przy  w yborze buraków  na w ysadki, oddać na­
leży pierw szeństw o tym  osobnikom, k tóre posiadają dużo 
liści, ale średniej w ielkości i siły.

A. lłim pau  usiłow ał doszukać się praw idłow ego sto­
sunku  m iędzy k ręgam i listnym i a w ielkością i cukrow ością 
buraków . Z  dośw iadczeń jego dadzą  się w yprow adzić na­
stępujące w n iosk i:

1. Im  bu rak i posiadają więcej kręgów  listnyeh, tern 
objętość głąbi i w aga są w iększe, a zatem  m ożna p rz y ­
puszczać, że burak i tak ie  dadzą więcej soku i w ytłoczyn.

2. Zw iększenie procentu  cukrow ości nie zaw sze sto­
suje się do objętości g łą b i ; przeciętna wielkość g łąbi, odpo­
w iadająca 7— 12 kręgom  listnym , posiada najw iększą ilość 
cukru.

3. B urak i, posiadające jednakow ą wagę, ale różniące 
się ilością k ręgów  listnyeh , różnią się także  w artością, m ia­
nowicie ustosunkow aniem  soku, cukru , w ytłoczyn czyli :

4. B urak i o 7— 12 k ręg ach  listnyeh, dają sok czysty, 
bogaty w cuk ier p rzy  niew ielkiej ilości w ytłoczyn.

5. B urak i posiadające m niej lub więcej kręgów  list 
nych. zaw ierają m ały procent cuk ru  i dają więcej w ytłoczyn.

Postulatów  pow yższych nie należy uw ażać jednak  za 
n iew zruszone; przeciw nie należy ciągle je  jeszcze kontrolo­
wać za pom ocą now ych dośw iadczeń i w ten sposób szu­
kać  o ile można najszerszej i najtrw alszej podstaw y, celem 
w prow adzenia ty ch  postulatów do p rak ty k i.

Z nany  pisarz i uczony niem iecki S tam m er, który w cu­
krow nictw ie ogromne zasługi położył, by ł tego m niem ania, 
że istnieje stałe ustosunkow anie m iędzy ilością kręgów  list- 
nych a kanałam i cukrow ym i (G efassbindelkreisen) ; zdaw ało 
się przeto, że na podstaw ie tego tw ierdzenia  m ożnaby ro­
bić pew ne wnioski o wartości buraków  w edług  oznak ze­
w nętrznych. Hugo de V ries jed n ak  w bardzo  w yczerpują- 
cem i sum iennem  studyum  zajął się spraw dzeniem  tego
tw ierdzenia, a rezu lta ty  jego dośw iadczeń dad zą  się spro­
wadzić do następujących  w y n ik ó w :

1. L iście na główce burakow ej u k ład a ją  się nie k rę ­
gami ale spiralnie.

2. K ażdy  liść kom unikuje nie z jed n y m  ale z kilkom a 
kan a łam i cukrow ym i.

3. K an a ły  cukrow e we wielu m iejscach kom unikują 
się ze sobą.

4. K iedy  ilość kanałów  dosięga do 5-ciu, ilość liści do 
15-tu. Ilość ta  nie w ystarcza  do zupełnego odżyw ienia i roz­
woju głąbi.

5. K u  końcowi peryodu  w egetacyjnego ilość liści do­
chodzi do 30-tu, a tym czasem  burakom  przybyw a w tym  
czasie ty lko dw a kręg i w ew nętrzne. J e s t  przeto rzeczą na­
turalną, że 30 liści p rzerab ia  więcej m ateryału  surowego 
niż dw a ostatnie k ręg i w stanie są zużytkow ać.

Streściw szy w niniejszym  arty k u le  usiłow ania na do­
św iadczeniach oparte, w yjaśnienia stosunku m iędzy ce­
chami zew nętrznem i a w artością buraków , wróćm y jeszcze 
do p rak tyk i.

Mówiliśmy poprzednio o tem. jaką  chwilę należy uw a­
żać w edług  oznak zew nętrznych  za stosowną do rozpoczę­
cia kopania buraków  i widzieliśm y jaką rolę odgryw ały  
tam  liście. P rzy  w yborze na w ysadki, p rak tyczn i rolnicy 
nie lekcew ażą także  liści. Otóż barw a ich pow inna być 
ciem niejszą od barw y  ogonków listnyeh, a na czerw ony n a ­
lot w tenczas ty lko  można uw agi nie zw racać, jeżeli burak i 
są francuskie, np. Vilmorina. W  każdym  razie jed n ak , 
g d yby  w ysadki posiadały czerw ony nalot na liściach lub 
łodyżkach  listnyeh, będzie to dowodem niedostatecznej s ta ­
łości odm iany.

B urak i w głów ce płask ie , czyli siedzące w ziemi zu ­
pełnie praw ie, posiadają o 2 %  cukru  więcej od buraków , 
posiadających głów kę koniczną, spiczastą, w ystającą z z iem i;
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im więcej g łó w k a  w ys ta je  po n ad  pow ierzchn ię  ziemi, tem 
bu rak i  pos iada ją  m nie jszą w artość  jako  w y sadk i ,  g d y ż  w re­
zu l tac ie  d a ją  osobniki o t a k ic h  sa m y ch  g łow ach ,  k tó re  p rzy  
cz yszczen iu  do fa b ry k i  m u sz ą  b y ć  usunię te .  Z  tego  bodaj 
pow odu g o spoda rz  ponosi s t r a tę  z b y t  w ie lką  n a  m asie  N ie ­
za leżnie od p łask ie j g łów ki,  b u r a k  powinien posiadać 
ulistnienie no rm alne ,  pow ierzchn ię  czys tą ,  g ła d k ą ,  bez  p ę ­
kn ięć  i zag łęb ień .  N a s k ó r e k  musi b y ć  cienki,  d e l ik a tn y ,  
g ła d k i ,  bez  sk ła cz eń  ko rzo n k ó w  włosko w aty  ch, a  c a ły  b u ­
r a k  m usi posiadać formę p raw id ło w ą  bez  rozw id leń  i roz­
gałęzień .

W a g a  b u r a k a ,  p rze zn ac zo n e g o  n a  w y s a d k i ,  nie po­
w inna  p rzenosić  2— 3 funtów. W y b ó r  fo rm y odpowiedniej 
a  rac ze j  naj lepszej  p rz e d s taw ia  wiele trudnośc i .  Je s t to  kwe- 
s tya  b a rd z o  roz leg ła ,  b a rd z o  w a ż n a  i w y m a g a ją c a  obszer ­
nego t r a k t o w a n i a ; za s ta n aw ia ć  się p rze to  n a d  nią obecnie  
nie będz iem y . Z w ró c im y  ty lk o  u w ag ę  n a  to, że jeże li  pro- 
d u k c y a  nas ion  b u ra k o w y c h  stanow ić m a  o d rę b n ą  g a łąź  g o ­
spoda rs tw a ,  m a  b y ć  p ro w adzoną  p r z y  pom ocy labo ra to -  
ryum , w ten c za s  p rzy  w szys tk ich  in n y c h  w aru n k ac h ,  w y m a ­
g a n y c h  od dob rego  b u r a k a ,  p o t rze b a  je szc ze  w y b ie ra ć  b u ­
rak i  o formie parabo liczne j  lub  w o rk o w a te j  czyli  cy l ind ry  
cznej,  tj. ta k ie  k tó re b y  p r z y  w ysok im  stopniu cukrow ości 
d a w a ły  jakna jw ięce j  m asy .  W  z w y k ły c h  zaś w a ru n k a c h  
o d d ać  na leży  p ie rw szeństw o  p raw id łow ej g ro szk o w a te j  
formie.

Je że l i  się m a  za m ia r  w y b ie ra ć  w y sad k i  z b u ra k ó w  
o k o łn ie rzu  zielonym, w ów czas  b a c z y ć  n a  to, a ż e b y  n a s k ó ­
re k  n a  ca ły m  b u r a k u  b y ł  je d n ak ie j  szare j  b a rw y ,  jeże li  
zaś p la n ta c y a  p rz e z n a c z o n a  pod w y sa d k i  obsiana  odm ianą  
o ko łn ie rzu  różow ym , w ów czas  w y b ie ra ć  ta k ie  ty lko  
osobniki,  k tó re  w górze  od g łów ki są  lek k o  różowe, w doi 
nej zaś  części p rze ch o d zą  w odcień b lado -sza ry .  J a k o  ogólną 
reg u łę  t r z e b a  p rzy ją ć ,  a ż e b y  g łó w k a  b u ra k ó w ,  p rz e z n a c z o ­
n y ch  n a  w y sad k i ,  nie b y ł a  n ig d y  o k r ą g łą  i mięsistą, g d y ż  
ta k ie  osobniki p o s ia d a ją  sk łonność  do w y rz u c a n ia  t a k  z w a ­
nej s t rz a łk i ,  czyli do p ro d u k o w a n ia  nas ien ia  w p ie rw sz y m  
roku ,  a co z wielu w zględów , k tó ry c h  te raz  podnosić nie 
będ z ie m y ,  nie j e s t  r ze czą  p o ż ą d a n ą  ani d la  f a b r y k a n ta  c u ­
k r u  ani d la  ro ln ika .

Z w róc ić  je sz c z e  na leż y  u w a g ę  n a  ogólny  c h a r a k te r  
m iąższu  b u r a k ó w ;  pon iew aż  tak i  lub  in n y  c h a r a k te r  posiada 
zw y k le  ca łe  pew ne pole lub dział,  w y s ta rc z a  ro z ła m ać  lub  
rozkro ić  k i lk a  osobników, a ż e b y  się p rze k o n ać ,  o ile one 
odpow iada ją  w ym agan iom . Otóż m iąższ d ob rego  b u r a k a  nie po ­
winien być  wodnisty-, lecz b ia ły ,  pod  nożem  w y d a w a ć  chrzęst,  
p rz y  nac isk a n iu  zaś paz n o k c iem  powinien staw ić  silny opór.

N a  ty c h  z e w n ę trz n y c h  o z n a k a c h  n ie p o d o b n a  j e d n a k  
p o p rz e s ta ć ;  p ra g n ą c  p o z y s k a ć  ścisłą pods taw ę  n a u k o w ą  d la  
p ro d u k ey i  nasion, po trzeba  koniecznie  znać. jak  m ó­
wiliśmy, różne  m etody  b a d a n ia  naukow ego ,  k tó re  s tosowane 
b y ć  mogą. N ad  temi m etodam i zas tanow im y  się p rzy  spo­
sobności.

Wartość pożywna plewy i słomy.

Co je s t  p lewą, nie p o trze b u jem y  ob ja śn iać  ża d n e m u  
gospodarzow i,  bo k aż d en  ją  zb ie ra  p rz y  omłocie, mało 
k tó ry  j e d n a k  ocenia  ją na leżycie  j a k o  m a te r y a ł  p o k a r ­
mowy. A że b y  dać możność porów nan ia  wartości p lewy 
i s łom y j a k o  żywności,  p r z y ta c z a m y  tu ta j ogłoszoną w c z a ­
sopiśmie „ L a n d w i r t h 11 tabelę , u łożoną pod ług  tab lic  W olffa 
i K lihna  przez  L. D a n g e ra ,  w y k a z u ją c ą  więc średni sk ład  
słom y (b ad y li )  i p lewy o trz y m y w a n e j  p rzy  omłocie p rzy to ­
czo n y ch  roślin, j a k o  też  s to su n ek  zw iązków  azo tnych ,  b r a ­
ny ch  j a k o  je d n o s tk a  do zw ią zk ó w  bez az o tn y c h .

P o d łu g  tej tabeli  za w ie ra ją  zw iązków  p o ży w n y c h  
w procen tach  :
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P szen ica  ozima 0'S 0-4 35'0 45-8 i 4 0 4 32-8 24 1
Zyto  ozime 0-8 0-4 36-5 40 9 11 0-4 34-9 32‘0
Owies Ł 4 0-7 40-1 39 9 10 o-o 30'0 2-3-8
Ję cz m ień 1-3 0 5 40-b 33 2 1-3 0 0 35-0 30-4
W y k a 3 4 0 ’ó 3 1 -9 9-8 4 2 1-2 34-3 8-9
Groch 3!) 0'5 33 4 12-0 4 0 l - a 30 2 9 8
Bobik 5-0 0-5 35 2 7 3 5 1 1 2 34 7 7-4
Ł u b in 2 2 0-3 4 P b 1 9 4 17 0-5 44-2 30-7
Soczew ica 0'9 1-2 30-8 4-7 10-2 i ‘2 34-9 3-7
1 I re cz k a 2 - 0 ' 0-7 37-7 19 7 1 7 0-4 27-0 1 0 5
R z ep a k r 4 U 5 35-0 25 9 2-1 0-7 34-9 17-9

Chociaż to m oże n iepo trzebne ,  ale d o d a je m y  do po­
wyższej tabeli  uw agę ,  że w artość  p o ży w n a  p lewy podnieść 
się może znaczn ie  w yże j,  jeżeli w niej zna jdz ie  się więcej 
ja k  zw y k le  z ia rn ,  c h o c ia żb y  chw astów .

N a  sam ym  ko ń cu  p rzy to c zo n ą  jest w artość  poży w n a  
badyli  i p lew ( ło p a tek  i s t rąc zk ó w )  r z e p a k u ,  k tó ry c h  
wogóle nie u ż y w a ją  na k a rm ę .  B ady le  rz e p a k o w e  są co do 
pożyw nej w artośc i  p raw ie  rów ne słomie owsianej,  są  j e d n a k  
n iesm aczne  i n a w e t  d la  swej tw ardośc i  nie n a d a ją  się na 
ściółkę. P le w y  zaś, z łożone z łup in  i ło p a te k  s t rą c z k o w y c h  
b y w a ją  p rz e z  zwierzęta, chę tn ie  sp o ż y w a n e  i m a ją  p raw ie  
po dw ójną  w artość  pożyw ną  plew żytnich .  P om im o tego 
plew  rz e p a k o w y c h  bodaj n igdzie  nie u ż y w a ją  do sk a rm ia ­
nia ,  ty lk o  w n a j lep szy m  raz ie  u ży w a n e  b y w a ją  na  pod-  
śc ió łkę pod s te r ty  i snopy  w zas iekach ,  do czego jednak  
lepiej u ż y w a ć  stare j,  n a  paszę  n iezda tne j  s łom y, ja k a  się 
zaw sze w w ięk szy c h  g u m n a c h  znajdz ie .  .Jeżeli plewę hre- 
c z an ą  m ożna  sk a rm iać ,  to m ożna  to rob ić  t a k ż e  z p lew ą 
rz e p a k o w ą ,  tem  b ard z ie j ,  że p ró b y  robione w N iem czech  
w y p a d ły  zadow aln ia jąco .

W s k a z ó w k ą  wartości pożyw nej p le w y  je s t  p ro ce n t  za ­
w a r ty c h  w niej proteinowców. Z pow yższej tabeli  widzimy, 
że p lew y  od słom y u b o ższe  w p ro te inow ce d a ją  ty lko  j ę  
czmień, łu b in  i h re c z k a ,  g d y  w szys tk ie  inne są w nie bo ­
gatsze ,  a m ię d zy  temi n a jb o g a tsze  są p lew y  soczewicy,
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której także  słoma zawiera tyle proteinowców, że dla le ­
pszego w yzyskania  związków pożywnych powinna być d a ­
waną z jakąś bardzo mało związków azotnycli zawierającą 
słomą lub karm ą.

Co do plewy jęczmiennej, ta bywa skarm ianą przez 
jednych, d rudzy  zaś uważają  plewę jęczmienną za nieod­
powiednią i ci ostatni zdaniem uaszem mają słuszność n a ­
wet wobec tych, k tórzy  na zarzut, że ości jęczmienia 
mogą kaleczyć delikatne błony narządów odżyw czych, od­
powiadają, że dla zapobieżenia możliwym przypadłościom, 
nie używ ają  plew jęczmiennych tylko po sparzeniu i nigdy 
złych skutków nie spostrzegali Czy takich skutków nie 
bywa pomimo wyparzenia plewy, zawierającej rozkruehy  
ości jęczmiennych, to zawsze wielkie pytanie, bo zbadanie 
przyczyn chorób zwierzęcych nie zawsze łatwe, a często 
jakaś przypadłość przypisyw aną bywa powodom, które 
g dyby  chore zwierze zbadał by ł wykształcony weterynarz, 
o k aza łyby  się urojonymi.

Ości jęczmienne, jak wiadomo, w stanie suchym  b a r ­
dzo k ruche  i łatwo na krótkie kaw ałk i pękające, uzbro­
jone są dwustronnie drobniutkimi ząbkam i, przejętymi 
w daleko wyższym stopniu niżeli skórka  słomy, kwasem 
krzemowym. Te ząbki są tak ostre, że z największą ła two­
ścią wciskają się w miększe błony zwierzęcia i kaw ałek  
ości jęczmienia czepia się też niemi bardzo uprzykrzenie  
błon jamy ustnej, języka  itp., co z pewnością niejeden go 
spodarz wie z doświadczenia. Zamyślony człowiek często 
bierze coś w usta i g ryzie  — jeżeli to się zdarzy gospo­
darzowi, mającemu nad czem myśleć i k łopotać się i jeżeli 
przypadkiem  weźmie w usta kłos jęczmienia, to nierzadko 
dostaje mu się wtedy pod języ k  odłam ek ości, z którą nie­
mało ma czasem kłopotu, zanim się jej pozbędzie i co na­
wet piszący sam doświadczył. W praw dzie  zwierzęta mają 
błony ustne wytrzymalsze, ale pomimo tego takie ości, jak 
to niewątpliwie skonstatowano, są czasem powodem ciężkich 
chorób szczęki dolnej i wnętrzności. Parzenie, notabene je­
żeli jest istotnem sparzeniem, a nie jedynie zwilżeniem 
plewy gorącą wodą, zmniejsza o tyle niebezpieczeństwo, 
żc ości są mniej k ruche  i nawet kaw ałk i są więcej poda- 
tue, ale ostrości ząbków parzenie zmienić nie może. D la­
tego sądzimy, że dobrze ci robią, którzy plewy jęczmiennej 
nie dają  inwentarzowi.

Parzenie plewy ma jednak jedną dobra  stronę i to 
odnośnie do wszystkich rodzajów plew, mianowicie jeżeli 
tem peratura  przy parzeniu nie za krótkiem dochodzi do 
lem pera tury  wrzącej wody, natenczas bowiem wszystkie n a ­
siona chwastów nietylko tracą siłę kiełkowania ale robią się 
łatwiej strawnemi, co nie jest obojętne, zważywszy, że | 
w niektórych plewach byw a nadzw yczajna  ilość ziarnek 
chwastu, np. w hreczanych, rdestu. Zniszczenie siły k ie łko­
wania nasion chwastowych zapobiega zachwaszczeniu po- 
gnojem. wiele bowiem nasion i to na juprzykrzeńszych  
chwastów, nie traci możności skiełkowania po przejściu 
przez żołądek zwierzęcia, co zresztą stosuje się do mnóstwa 
innych nasion, które jeżeli przy zjadaniu  k a rm y  nie by ły  
zgniecione, znachodzą się następnie w odchodach, nie u t r a ­

ciwszy siły żywotnej. W szak  co roku na wiosnę można wi­
dzieć owies k iełku jący  w ga łkach  pomiotu końskiego. 
W praw dzie  na gnojam i wiele nasion zginie podczas fermen- 
tacyi, gdzie je d n a k  gnój wywożony byw a świeży albo za­
ledwie nadfermentowany. tam  z gnojem dostaje się większa 
część ziarn spożytych na pole.

To samo wiele chwastów odsiewać się może za pomocą 
kompostów nie dobrze od leżałych, jeżeli w skład  ich wcho­
dzą nieużyte chwaściste plewy (albo całe po ogrodach już 
z nasieniem w yryw ane chwasty).

Co do użycia plewy, to pochodzące z omłotu s trą ­
czkowych i z h reczki najlepiej dawać parzone nierogaci- 
znie. Plewy zbożowe i rzepakowe przeznaczać dla byd ła  roga­
tego; u nas najczęściej daw ane byw ają  koniom. Bardzo odpo 
wiednio użyć też można plewy przy zakwaszaniu karm y b a r ­
dzo wodnistej, np. liści burakowych. Na dno dołu przycho­
dzi sieczka, na którą  uk łada  się liście przesypyw ane ple­
w a m i; na 1000 kg liści wystarcza 50 kg plewy.

Zsypując plewy na zapas, t rzeba je  zabezpieczać 
przed zamoknięciem, bo wtedy łatwo pleśnieją i robią się 
bardzo niezdrowe.

Wiadomości z Oddziałów.

i Protokół s treszczon y  z I. Walnego Zebrania s tre fow ego  
Oddziałów T ow arzystw a  gospodarskiego stanis ław ow skiego ,  

tłumackiego i kałuskiego
odbytego dnia 12. g rudnia  1892 w Stanisławowie.

Przewodniczący p. Z ygm unt Jaroszyński, zastępca p. 
A leksander Czołowski, sekre tarz  p. Kazimierz Ożegalski.

Jak o  komisarz rządowy c. k. koncypient p. Cieński.
Zc strony K o m ite tu : p. prof. Dr. Piłat, wiceprezes

c. k. gal, Tow. gosp. Jako  goście : dr. Mikołaj Krzysztofo- 
wicz, przewodniczący Oddziału pokuckiego i p. Moysa, p. 
Adolf Wiesiołowski, przewodniczący O ddziału  lwowskiego.

Członkowie p p . : Rojowski, przewodniczący Oddziału
kałuskiego, Doszot, przewodniczący Oddziału tłumackiego, 
Stanisław hr. Dzieduszycki i Ju l  kniaź Puzyna  z Oddziału 
pokuckiego, Chrzanowski, br. Walis, Suchodolski, Kuna- 
szewski, Słonecki, Gumiński, E. J a h n  z O ddziału t łum a­
ckiego, baron H arsdorf  z O ddziału  rohatyńskiego. J. B u­
rzyński, J. Jabłonowski, Z. Stojowski, Sydon Keinplicz, 
ksiądz Szaparowicz, ks. Walnicki, ks. Rybczak, Dobrowol­
ski, Budziński, br. Romaszkan, Szeliński A. Rodakowski, 
Hersz Halpern , J. Janko , Mencel, M B rykczyńsk i i 16-tu 
włościan.

Przewodniczący otwiera posiedzenie, podaje genezę 
powstania stref i sk ładu  tychże, nadmieniając, iż Oddziały 
stanisławowski, kałuski i tłuinacki stanowią 5 strefę — wita 
p rzyby łych  gości z innych Oddziałów, j a k  również p. prof, 
d ra  Piłata, wiceprezesa c. k. gal. Towarzystwa gosp., na- 
koniec życzy obradom „Szczęść Boże“, poczem przystą­
piono do porządku dziennego.
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I. O melioracyi, ref. W ny dr. Mikołaj Krzysztofowicz, 
przewodniczący Oddziału pokuckiego.

W  długi em i wyczerpującem przemówieniu podnosi 
dr. Krzysztofowicz, iż wobec taniej komunikacyi, pozwala­
jącej uzyskać jaknajw yższą cenę za produkta rolne, jest 
bez wątpienia najważniejszym czynnikiem melioracya, 
a w szczególności drenowanie gruntów, które umożliwia 
powiększenie wydatności na gruntach zimno-wilgotnych, nie 
dających w latach m okrych żadnych, a w latach suchych 
zaledwie średnio plony. W  dalszym ciągu przedstawia po­
stępy poczynione w poszczególnych państwach Europy, 
a zarazem jak ie  to sumy Anglia F rancya, Holandya 
i Niemcy wydały na melioracyę gruntów. W  państwie Au- 
stro- Węgierski em wykazuje, iż Węgry w ostatnich 20 la­
tach z pomocą swego rządu zrobiły tak zdumiewające po­
stępy w rolnictwie, że dzisiaj już przewyższają produkcyą 
swoją Austryę o 25 milionów hektolitrów zboża. W  Galicyi 
Sejm uchwalił wiele praw, utworzył biuro melioracyi, zało­
żył szkołę drenarską, systemizował techników, a w roku 
1890 polecił Wydziałowi krajowemu obmyśleć sposób uzy­
skania funduszów na k redyt melioracyjny. Ponieważ w Ga- 
licyi przeszło 2 miliony morgów potrzebuje koniecznie dre­
nowania, więc sprawa jest nadzwyczaj ważną, a im więcej 
się przewleka, tern większe kraj ponosi szkody. Tym cza­
sem W ydział krajow y w ostatnich dniach odroczył tę 
sprawę, a uczynił to niestety na wniosek Komisy i rolniczej. 
Galicya jako kraj ściśle rolniczy, powinna mieć utworzony 
fundusz kredytu melioracyjnego na wzór innych państw, 
a my przez posłów do Sejmu powinniśmy się starać, aby 
Sejm zajął się uorganizowaniem kredytu  melioracyjnego 
i w tym celu stawia następujący w niosek:

„Zważywszy, iż sprawa organizacyi kredytu  melioracyj­
nego została w krajach i państwach ościennych pomyślnie 
załatwioną i spowodowała niesłychany rozkwit rolnictwa;

zważywszy, że w naszym kraju także tylko za po­
mocą jej przeprowadzenia może melioracya gruntów być 
uskutecznioną na wielką skalę, Zgromadzenie strefowe c. k. 
Towarzystwa gosp. w Stanisławowie oświadcza, iż uchwale­
nie w Sejmie ustawy dotyczącej organizacyi kredytu me­
lioracyjnego, jest sprawą ważną i niecierpiącą zwłoki i wy­
raża życzenie, aby posłowie należący do Oddziałów gospo­
darskich, reprezentowanych w Zgromadzeniu strefowem, po­
parli tę sprawę usilnie i skutecznie na najbliższej sesyi 
sejmowej".

P. K o j o  ws  k i  wnosi przyjęcie wniosku, który jedno­
głośnie przyjętym został.

I I .  Wnioski Przewodnicząęeyo Oddziału Jcałuslciego 
iv sprawie popierania ze strony Oddziałów obesłania krajo­
wej Wystawy rolniczej we Lwowie, ref. p. Rojowski.

P. Referent przedstawia pożytek wystaw wogóle, 
szczególnie zaś dla nas rolników, przemawia zachęcająco 
do jaknajliczniejszego obesłania W ystaw y krajowej we 
Lwowie, ahyśm y mogli pokazać, iż idziemy z postępem 
czasu, pokazać nie nędzę naszą, ale ogromne bogactwa ja­
kie posiadamy, szczególnie, iż mamy w kraju bardzo po 
ważnych hodowców bydła i koni, którzy znani są po za

granicami kraju Obowiązkiem więc jest rolników, pokazać 
światu, że pracowali, zadać kłam lym, którzy w obywatel­
stwie widzą ludzi 'niepraktycznych, niedbałych i niechę­
tnych gospodarce krajowej. Obowiązkiem obywateli jest 
starać się i ułatwiać wszelkimi sposobaim, aby włościanie 
jaknajliczniej obesłali W ystawę. W reszcie trzeba pokazać siłę 
kraju, która głównie w rolnikach spoczywa i dowieść, ze 
siła ta od ostatniej W ystawy krajowej wzmogła sic znacznie.

Imieniem Oddziału kałuskiego stawia następujące 
w nioski:

1. „Zjazd strefowy Oddziałów stanisławowskiego, kału­
skiego i tłumackiego postanawia gorąco popierać usiłowania 
w celu uświetnienia W ystawy krajowej w r. 1894 odbyć 
się mającej".

2. „Zjazd strefowy uważa za pożądane, aby Sejm 
wyposa*ył Komitet W ystawy w fundusze odpowiednio, do­
zwalające udzielenia ulg i ułatwień najdalej idących wy­
stawcom w celu spowodowania ich najliczniejszego udziału, 
jak  też udzielenia zasiłków Oddziałom gospodarskim na 
cel pośrednictwa w urządzeniu W ystaw y".

3. „Zjazd strefowy uważa za pożądane, aby Rady po­
wiatowe udzieliły Odd iałorn gosp. pomocy z funduszów 
powiatowych na cel przyszłej organizacyi lokalnej".

4. „Zjazd strefowy w kłada na pojedyncze Oddziały 
obowiązek, by takowe w łonie swoich Oddziałów w każdym 
specyalnie powiecie, zawiązały sekeye, których zadaniem 
przedsięwzięcie wszelkich czynności celem obesłania W y­
stawy celnymi okazami, tak z większych jak i mniejszych 
własności. Również uorganizowanie wystawy zbiorowej 
przed W ystaw ą krajow ą".

5. „Zjazd strefowy uchw ali: Członkowie tegoż sub­
skrybują jedną akcyę za 200 zł. i drugą tak zwaną g w a­
rancyjną na takąż kw otę".

Hr. S t a n i s ł a w  O z i e d u s z y c k i ,  jako należący do 
sekcyi chowu koni na W ystawie krajowej, wykazuje, jak dobry 
mamy m ateryał w koniach, czego dowodem jest kupiona 
klacz za 90 złr. od chłopa w Krakowie do Szląska Pru­
skiego, tam  chodziła dwa lata w pługu, potem pod poru­
cznikiem Terem, zrobiła w wyścigu dystansowem bez wy­
siłku w 78 godzin drogę z W iednia do Berlina, biorąc 
drugą nagrodę. Jest za popieraniem jaknajliczniejszego o- 
besłania W ystawy końmi — lecz nie importowanymi angli­
kami, tylko końmi krajowymi, odznaczającymi się niesły­
chaną wytrzymałością na wszelkiego rodzaju trudy. Mając 
na wystawie reprezentowane takie konie i poznawszy ich 
zalety, możemy przez poprawianie odpowiedniem krzyżowa­
niem usunąć spostrzeżone braki, a zalety podnieść jeszcze 
do wyższego stopnia.

Wny dr. M i k o ł a j  K r z y s z t o f o w i c z  popiera 
wnioski p. Rojowskiego, ale wykazuje błędy dotychczaso­
wych naszych wystaw. Proponuje także utworzenie na wzór 
urządzonych na wystawie w Pradze „Zbiorowych kółek 
wystawców", w których reprezentowane są pewne grupy 
wystawców mniejszych okręgów pod egidą poszczególnych 
Rad Oddziałów, a dla uzyskania funduszów stawia wnio-



sok: ,.Z jazd strefowy uchwala : Wniesienie podania do W y ­
sokiego Sejmu o udzielenie subweneyi Kom itetow i W ystaw y 
na popieranie tworzenia się „Zb io row ych  kó łek  w ystawców 11 
i równocześnie do Rad powiatowych, na udzielenie zasiłków 
Oddziałom  gospodarczym na tworzenie się loka lnych  kó łek 
wystawców i aby w łonie każdego O ddzia łu  u tw orzyć lo­
kalną sekcyę wystawową".

H r  St. D z i e d  u s z y ć  k i  sprzeciwia się wnoszeniu 
podania do Sejmu o udzielenie subweneyi Kom itetow i W y ­
stawy na cele z góry określone, gdyż to krępow ałoby dzia­
łalność Kom itetu W ystaw y, a zgadza się na utworzenie 
w Oddziałach sekcyj wystawowych

Po dłuższej dyskusyi, w k tó re j głos zabiera li pp. Do- 
szot, Czołowski, M ik . Krzysztofow icz i Stojowski, zabiera 
głos p. Z. J a r o s z y ń s k i  i stawia wniosek: A b y  każdy 
O ddzia ł w y b ra ł Kom ite t do zajęcia się wyborem  okazów 
i takowe przedstaw ił na wystawie przeglądowej, z k tó rych  
to okazów uczynionoby ściślejszy w ybór dla wysłania w y­
branych okazów do Lwowa.

P. R o j o w s k i .  Cofa wniosek co do kupna akc.yi 
przez Członków Zgromadzenia strefowego — poczcm cztery 
wnioski O ddzia łu  ka łuskiego przy ję te  zostały.

Co do wniosku dr. Krzyszto fow icza o uzyskanie fun­
duszów, w yw iąza ła  się dłuższa dyskusya, w k tó re j udzia ł 
b ra li pp. Moysa, dr. K rzysztofow icz, Rojowski, Stojowski, 
h r. St. Dzieduszycki, poczem p. A. W i e s i o ł o w s k i  po­
staw ił wniosek :

„Zgrom adzenie strefowe w yraża życzenie, by przewo­
dniczący reprezentowanych przez Z jazd  Oddziałów , na se- 
syi swej przed Ogólnem Zgromadzeniem we Lw ow ie , poro­
zumieli się ze wszystkim i prezesami O ddziałów , co do je 
dnolitości postępowania Oddziałów  w przygotowaniu oka­
zów na W ystawę k ra jow ą11.

Oba powyższe w nioski pp. Jaroszyńskiego i A  W ie ­
siołowskiego, przy ję te  zostały. (D ok. nast.)

W sp raw ie  a r ty k u łu  p, Bisctiofa pod ty tu łe m  „N o w y  system opoda­
tk o w a n ia  spirytusu i po łożenie  ro ln iczych gorze lń  u nas i na B u k o w in ie 11,

Kom isyi redakcyjne j „R o ln ika " zakomunikowane zo­
stało życzenie, ażeby a rtyku łó w  podobnych, ja k  p rzy to ­
czony w nagłów ku, rzekomo niezgodnych z faktycznym  
stanem, Redakeya nie zamieszczała, ponieważ w organie 
Towarzystwa znaczyłoby to aprobowanie czegoś dla k ra ju  
niekorzystnego. Na to oświadcza Redakeya, że ogłoszenie 
a rtyku łu , zaopatrzonego podpisem autora, nie oznacza soli­
daryzowania się z jego poglądami, a często, ja k  w obecnym 
razie, może być właśnie pożądanem dla rozjaśnienia sprawy. 
P. B ischof w y ra z ił swoje zapatryw ania ; a r ty k u ł jego (og ło ­
szony także w „W ie n e r Landw irtschaftliche  Zeitung) zamie­
szczony został rozmyślnie dla wywołania re p lik i i w ykaza­
nia ze strony fachowej, względnie ze strony interesowanych, 
ja k ie  są w łaściwe następstwa nowego systemu opodatkowa­
nia. Dotąd ogłoszony został jeden ty lk o  a r ty k u ł p Siedle­
ckiego, jako  odpowiedź, k tó ry  umieściliśmy, chociaż nie od­

p ie ra ł tw ierdzeń liczbowych p Bischofa również liczbam i, 
co by łoby do życzenia, bo liczby  wzięte z rzeczywistości 
są najwymowniejszemu Oczekujem y z niecierpliwością dal­
szych korespondencyj w tym  przedmiocie.
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Wiadomości bieżące i rozmaitości.
Przeciw wierzganiu krów. Wiele krów wierzga, podczas 

dojenia; szczególnie często czynią to krowy po raz pierwszy do­
jone. Przeciwko tej niecnocie zaleca „Milchzeitung" bardzo poje­
dynczy środek. Przed dojeniem przewiązuje się krowę środkiem 
na poprzek ciała na palec grubym postronkiem, śeiągając go 
bardzo mocno : krowa tedy ani drgnie podczas dojenia. Po w y­
dojeniu odwiązuje się postronek.

Amerykański okoń pstrągowaty (Amerikauische Forellen- 
barsch, po łacinie Grystes salmoides, po angielsku Big Mou­
thed Black Bass) został wr Niemczech zaaklimatyzowany i  hodo­
wlę jego prowadzą już w kilku miejscach na wielką skalę (np. 
Rittergut Wiesenthal boi Tscheeheln in der Niederlansitz). O ry­
bie tej czytamy w „D . land w. Presse", że rozmnaża sio łatwo 
w stawach i przy obfitej żywności, w której nie przebiera, rośnie 
wcale szybko. Żywi się robakami, owadami, raczkami, chrzą­
szczami wodnymi, żabami, żabią ikrą (głowaczami) i ślimakami. 
Na północy dochodzą do (i i 8 funtów, gdy w cieplejszych wo­
dach południa dosięgają od 20 do 2ó funtów wagi. Mięso jego 
ma być wyśmienite, przypominające pstrąga potokowego, tylko 
jest nieco jędrniejsze.

.■o-'J-iiflvo*- -

O b w i e s z c z ę  11 i a
r. li. Namiestnictwa.

L. 106182.
Rozporządzeniem z dnia 16. grudn ia  1802 1. 18 240 rząd 

k ra jow y szląski u ch y lił zakaz wprowadzania zw ierząt racico­
w ych z powiatu bobreckiego, brzeżańskiego, ko łom yjskiego, 
dolińskiego, podhąjeckiego, przemyślańskiego, śniatyńskiego, 
stanisławowskiego, tłum ackiego, trembowelskiego, tarnopol­
skiego, złoczowskiego i żydaczowskiego do Szląska, ogło­
szony tu t. reskryptem  z dnia d l.  sierpnia, 10, 23 i 29 paź- 
i 4. listopada 18921. 67 697, 79 246, 83 19(5, 86 483, 88 912. 
Zakaz wprowadzania zw ierząt racicowych do Szląska z po­
w iatu horodeńskiego, ka łuskiego, bohorodczańskigo, nadwór- 
niańskiego, stry jskiego i turczańskiego, ogłoszony podanymi 
okóln ikam i, pozostaje i nadal w swej mocy.

Lwów, dnia 4. stycznia 1893.

L . 108311.

O. k. Nam iestnictwo m orawskie rozporządzeniem z d. 
24. grudn ia  1892 1 46 996 zniosło zakaz wprowadzania do 
M oraw y byd ła , owiec i kóz z powiatów brzeżańskiego, śnia­
tyńskiego, ko łom yjskiego, tarnopolskiego i złoczowskiego, 
ogłoszony tut. rozporządzeniem z 2 sierpnia i 20. września 
1892 1. 60 067 i 73 498 i zezwoliło wprowadzać przeżuwa­
cze z tych  powiatów ko le ją  do M orawy. W yładow an ie  tych 
zw ierząt na M orawie może się odbywać ty lk o  na tych  sta- 
cyach ko le jow ych, któ re  są upoważnione do ładowania
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i wyładowywania przeżuwaczów, na innych zaś stacyaoh 
mogą c. k. starostwa na Morawie zózwalać na wyładowywa­
nie zwierząt racicowych, jeżeli strona pokryje koszta po­
dróży weterynarza, wysłanego urzędownie do przeprowa­
dzenia oględzin.

W prowadzanie tych zwierząt drogami krajowemi jest 
wzbronione. Przy wywozie nierogacizny do Morawy mają 
być stosowane postanowienia rozporządzenia minist. z dnia 
8. grudnia 1889 Dz. p. p. Nr 188.

Lwów, dnia 4. stycznia 1893.

L. 103456.
W  wykonaniu postanowień §. 10 ustawy z dnia 29. 

lutego 1880 r. i rozporządzenia ministeryalnego z dnia 12. 
kwietnia 1880 r. Dz. p. p. Nr. 35 i 36 względnie rozpo­
rządzenia ministeryalnego z dnia 16. września 1885 r. Dz. 
p. p. Nr. 138 i odnośnie do tut. rozporządzeń z dnia 19. 
lipca 1880 r. 1 36 663 i z d. 22. grudnia 1884 r. I 79 877 
ustanawia s ię  prowizorycznie s ta c y ę  kolejową Za blo tce  na 
linii c. k. galic. kolei państwowej, jako Stacyę do ładow a  
nia i w y ład ow yw an ia  przeżuwaczów.

Lwów. dnia 9. stycznia 1893.

O G Ł O S Z E N I A .

Buhajki na sprzedaż.
arząd dóbr Liski poczta Bełz, buhaj 2-letni pełnej krwi 
•h wy z Zarząd dóbr Malczyce, poczta Mszana buhaj 

rasy Oldenburgskiej.

Zarząd ekonomiczny dóbr Brześciany, ost. p. Sambor, ma 
na sprzedaż 10 buhajków w wieku od 6 do 15 miesięcy 

rasy holendersko-oldenburgskicj po oryg. Oldenburgu.

W  Izydorówce (o. p. Zurawno) są do nabycia 3 buhajki 
rasy Oldenburgskiej 15-miesięczne, 2 pełnej krwi, 1 pół 
krwi. Bliższa wiadom. Zarząd dóbr, stacya kolei Stryj. 1- -6

1
H O K 4 .“ -ci.

Z iem ian in , Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi oo soboto w P o ­
znaniu w form acie zm ienionym  w ie lk ie g o  arkusza , powiększonym co 

do ilości druku bez podw yższen ia  przedpłaty
Pisino to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim ga łę ­
ziom rolnictw a i przem ysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza  żywego. 
Koło współpracowników jest bardzo liczne, do którego należą najlepsze 
siły  naszych praktycznych i naukowo wykształconych gospodarzy i pisa­

rz^ rolniczych.
„Ziem ianin'' kosztuje na pocztach w Niemczech 3 m arki kw artaln ie : 
w Austryi rocznie 7 zł., półrocznie 3 zł. 50 et., kw artalnie 1 zł. 75 et. 
Pena zniżona ty lk o  d la  urzędników  gospodarczych w Niemczech

r plac
piętro, a wtedy odbiera się pismo pod opaską regularnie.

R e d a k c y a  „ZI EMIANI NA11 w  P o z n a n i u ,  P l a c  P i o t r a  Nr .  4, l - s z e  p i ę t r o .

Każdą chorobę bez w y ją tk u  w yleczyć można za pomocą

t’ O R A B N  1 K A  L E K  A K  S  k  I E G On
napisanego przez

Księdza Kneippa.
(Podług metody księdza K neippa każdy sam leczyć się m o że ; 
więcej jak  sto tysięcy ludzi już  uleczonych zostało). €eu a  bez 
opr. 1 z ł . ,  z przesy łk ą  1 z ł .  10 et Z oprawą 1-25 et., z p rz e ­

sy łką T40 et.

D op ełn ien ie  do tego Poradnika wyszło p. t. Kalendarz 
zdrowia, dwa roczniki, które po 41) et. osobno nabywać można. 
Z ieln ik  czyli dokładny opis roślin, /  których lekarstwa podane 
w Poradniku. (Z rycinam i). Cena 40 et., z 'p rzesy łk ą  50 et. Ku­
pujący od razu P orad n ik  z d op ełn ien iam i i Z ieln ik iem  płaci 
za wszystko bez opr. tylko P8u e t ,  z opr. tylko 2-20 et. już 
z przesyłki! franco. N ależytość  uprasza się nadsyłać naprzód za­
wsze przekazem  pocztowym pod adresem :

K S I Ę G A R N I A  k  A T  O L I C K A
P ozn ań , (P rusy),. Rynek 53-54. 10— 15

Od 1. lipca b. r. poszukuję dzierżawy do 600 morgów', 
albo spółki, albo administracyi poręczającej, albo wreszcie 

zarządu większych dóbr.

Franciszek Pawłowicz, rządca dóbr 1’odhajczyki,
poczta Trembowla. 3 — 5

wszelkiego rodzaju dla domowych 
1TB mi U  ' publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa, i przemysłu.

N O W O S ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

| C  I’o m p y  I n o x y d o w a n e

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .
Katalogi 

gratis i franco

n a jn o w sz e j i n a jlp esze j 
k o n s tru k c y i

Decymalne, centezymalne m ostow e  wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedyc.yj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

T ow arzystw o  komandytowe dla fabiykacyi pomp i maszyn

W . G a r v e n s ,  Wien L Wallfischgasse 14 gJkfŁ
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s Waagen.
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp

Garven’s  inoxydirte Pumpen,

Odpowiedzialny redaktor W . lyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarni „D ziennika Polskiego" pod zarz. F ranc iszka  Katnera.


